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strony, a w  szczególności uniem ożliw ia 
im zgłaszanie wniosków dowodowych 
oraz przedstaw ianie i uzasadnianie 
swego stanow iska w  procesie. Uchy­
bienie to  u trudn ia  również wszech­
stronne w yśw ietlenie spraw y, a po­
nadto  nie czyni zadość zasadom  i w y­
m aganiom  określonym  w  postanow ie­
niach § 8 i § 26 ust. 1 rozporządzenia 
M inistra Spraw iedliw ości z dnia 22.X II. 
1j 34 r. w  spraw ie postępow ania dys­
cyplinarnego przeciwko adw okatom  i 
aplikantom  adw okackim .

W św ietle powyższej tezy Wyższa 
Kom isja D yscyplinarna w yraża pogląd,

Z OBZCCZIllICrW/l S Ą D U  H A J W r Ż S Z E G O  
W S P R A W A C H  A D W O K A C K I C H

N O T A T K A  I N F O R M A C Y J N A

W nrze 11 z H967 r. Orzecznictwa Sądów Polskich i K om isji Arbitrażow ych, na 
s tr . 513 ipoid poz. 267, ukaza ła  się  glosa adw . Rom ana Ł y c z y w k a  do wyroiku 
Sądu Najwyższego Izby K arnej z dn. 8 października 1966 r. RAD 23/66, k tóry  został 
opublikow any w  „P alestrze”, n r  4 z 1967 r., s tr . 123 z następu jącą  tezą:

„Adwokatowi nie wolno dem onstrow ać na sali sądowej swojego negatyw ­
nego stosunku do wypowiedzi, kierow anych pod jego adresem  przez p rze­
wodniczącego składu sądzącego, w sposób naruszający  powagę sądu.”

P R A S A  O  A D W O K A T U R Z E

W w yw iadzie prasow ym  udzielonym  R edakcji tygodnika „P olityka” (nr 50 z dn. 
16 grudnia 1967 r.) i  ogłoszonym pt.: Społeczeństw o ludzi porządnych?  M inister 
Spraw iedliw ości prof. d r S tan isław  W a l c z a k  zajął stanowisko w spraw ie stanu 
przestrzegania praw orządności w społeczeństwie oraz na tem at zmian w  struk tu rze  
przestępczości w  naszym  K raju . W śród w ielu cennych inform acji i spostrzeżeń

że ograniczenie się w  konkretnym  w y­
padku jedyn ie  do uw zględnienia w nio­
sku zastępcy Rzecznika D yscyplinar­
nego NRA nie konw alidowałoby opisa­
nego wyżej zasadniczego uchybienia 
procesowego w postępow aniu dyscypli­
narnym  w  I instancji. M ając więc na 
względzie, że uchybieni^ to pozbawiało 
obie pokrzyw dzone p raw  strony w  p ro­
cesie, należało — n a  podstaw ie § 42 ust. 
2 p k t il cyt. rozporządzenia — uchylić 
zaskarżone orzeczenie i przekazać sp ra ­
wę adw . AB W ojewódzkiej Kom isji 
D yscyplinarnej w  X  do ponownego roz­
poznania w  innym  składzie o rzekają­
cym.

7 — P a le s tra



98 Prasa  o adwokaturze N r 2 (122)

w  zakresie poruszanej p roblem atyki, dotykających m. in. wpływ u urbanizacji i r u ­
chów m igracyjnych n a  s tru k tu rę  i rozm iary przestępczości, a także poświęconych 
ochronie indyw idualnych  p raw  obyw ateli w  prak tyce sądowej, godna odnotow a­
n ia  jest w ypowiedź m in. W alczaka w  kw estii dopuszczania obrońcy do udziału 
W to k u  postępow ania przygotowawczego.

„Zakres p raw a do obrony — pow iedział m inister — gw aran tow any przez naszą 
K onstytucję regulow any jest przez obowiązujące przepisy procedury  k arne j. Jego 
rea lizacja  jest* isto tnym  czynnikiem  przestrzegania praw orządności w  działalności 
a p a ra tu  w ym iaru  spraw iedliw ości. W przedm iocie udziału obrońcy w  śledztw ie 
istn ieje  w yraźny przepis procedury karne j stanow iący, że »podejrzany i jego obroń­
ca o raz  pokrzyw dzony i jego pełnom ocnik mogą być dopuszczeni do obecności 
przy  czynnościach śledczych« (art. 242 § 1 k.p.k). Zakres stosowania tego przepisu 
zależy od stopnia zainteresow ania sam ej strony we w łączeniu się w to stadium  
postępow ania karnego, jak  i od postaw y i stosunku do te j in sty tucji prowadzącego 
śledztwo, od którego decyzji zależy dopuszczenie obrońcy do udziału w  czynnoś­
ciach śledczych. N ależyte korzystanie z opisanej in sty tuc ji może <i powinno) mieć 
duże znaczenie dla praw idłow ego w ym iaru  spraw iedliw ości, dla uniknięcia pom y­
łek i nieporozum ień, k tó re  w ychodzą na jaw  i są w yjaśn iane dopiero na rozpra­
w ie sądowej. K ierow nictw o p ro k u ra tu ry  prowadzące lub nadzoru jące śledztwo 
in s tru u je  podległe organa o potrzebie szerszego korzystania z tego przepisu, 
k tó ry  może być szczególnie pom ocny w  spraw ach zawiłych, w ym agających eks­
pertyzy  krym inologicznej itp . W iele tu  zależy ad angażow ania się w  to stadium  
postępow ania samego obrońcy i podejrzanego oraz jego in ic ja tyw y  w  korzystaniu  
z tych upraw nień.

Czy jednak  zrobiono już wszystko w  dziedzinie praw nej regulacji zagadnienia? 
T rw a nadal proces kształtow ania norm  praw nych dostosowanych do przem ian 
społecznych w  tym  zakresie i do realizacji pełnej ochrony p raw  obyw ateli. Z naj­
dujem y się w  końcowym  stad ium  porządkow ania ustaw odaw stw a karnego. Obec­
ny stan  obowiązującego p raw a gw arantującego karno -p raw ną ochronę interesów  
społeczeństwa jako całości, jak  i jego poszczególnych obyw ateli, został p rzebada­
ny  i oceniony pod ką tem  w idzenia potrzeb dnia dzisiejszego, aktualnego układu 
stosunków  w  naszym  k ra ju , stosunków  zaistniałych w w yniku ponad 20-letnich 
przeobrażeń naszego społeczeństwa. W w yniku tych p rac nie ty lko kodeks karny 
z 1932 r., ale i p rzep isy  k arn e  w ydane po 1945 r. w ym agają nowego ujęcia. P o­
zostaje nada l ak tu a ln a  spraw a takiego zabezpieczenia praw  i swobód obyw atels­
kich, aby pom yłki sądów  sprow adzić do m inim u, aby nie niepokoić obyw atela n ie  
p rzem yślaną działalnością apara tu  ścigania i karan ia . Należy stosować środki p re ­
w encyjne, odpow iednie do w agi spraw y i je j znaczenia dla porządku praw nego. 
U derzać należy celnie w  praw dziw ych naruszycieli ładu i porządku publicznego.”

W dalszym  ciągu tej wypowiedzi czytam y:
„Z akres upraw nień obrońcy oskarżonego jest tylko jednym  z problem ów, zw ią­

zanych z lepszym  zagw arantow aniem  p raw  obyw atela, uchronienia go przed  n ie­
słusznym  skazaniem  czy nieuzasadnionym  stosowaniem  środka zapobiegawczego. 
Spraw y te  podejm uje kodyfikacja p raw a karnego i procedury  karne j (...).”

•

W ażki społecznie tem at podjął A ndrzej M u r z y n o w s k i  w  artyku le  pt. 
O sta ły rozw ój ku ltu ry  postępow ania p rzed  sądem  I instancji .(„Państwo i P raw o”, 
zeszyt 12, grudzień 1967 r.). A utor rozw ażył w szechstronnie we w spom nianej p u b li­
kac ji sp raw ę poziomu k u ltu ry  w  postępow aniu  organów  sądowych oraz innych
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w spółdziałających z sądem  organów  procesowych w  toku  rozpraw y sądowej i  poza 
nią. O bjęte artykułem  uw agi krytyczne są podsum ow aniem  w yników  obserw acji 
p rak ty k i sądów I instancji w  okresie 9-letniej działalności au to ra  w  charak terze 
ław nika. A utor uważa sw oje spostrzeżenia za m ateria ł dyskusyjny i dzieli je  na 
części dotyczące stosunku do w szystkich uczestników  procesu karnego, stosunku do 
oskarżonego, stosunku do św iadków  oraz — szczególnie nas interesującego — sto­
sunku do obrońcy. Uwagi A. M urzynowskiego w  te j ostatn iej kw estii brzm ią n a ­
stępująco:

„Stosunek sądu do obrońców  nie zawsze jest popraw ny. Sędziowie u jaw niają  
n ieraz niechętny stosunek do obrońców  — ich pytań , w ystąp ień  i wniosków. Z ja­
wisko to można o ty le  w yraźnie zaobserwować, że zasługuje ono n a  zasygnalizo­
w anie. Rozm;aite  są tego przyczyny. Ze strony sędziów można usłyszeć w yjaśn ie­
nia, że denerw ujący jest dla n ich  n isk i n ieraz poziom w ystąp ień  obrońców, ich 
n iedbałe przygotow yw anie się do rozpraw , u trudn ian ie  przebiegu procesu przez 
zadaw anie zbędnych lub niew łaściw ie sform ułow anych py tań  (np. py tań  sugeru­
jących odpowiedź), składanie n iepotrzebnych w niosków procesowych itp . Są to 
w dużym stopniu opinie praw dziw e. Poziom w ystąp ień  i stopień przygotow ania 
do rozpraw y szeregu obrońców n ie raz  rzeczywiście pozostaw ia w iele do życzenia 
i nad jego podniesieniem  trzeba oczywiście pracować. M nie zwłaszcza n ieraz  ude­
rzał słaby poziom przem ów ień obrońców, k tóre w  poszczególnych przypadkach rażą 
przesadą i dem agogią, są zbyt rozw lekłe, w  których  b rak  je s t rzeczowego omówie­
nia i ustosunkow ania się do dowodów — czego sąd  od obrońców  przede w szystkim  
oczekuje — w ystępują natom iast tw ierdzenia gołosłowne, a  czasem naw et p rze­
inaczenia samych faktów . Zarzutów  tych n ie można jednak  uogólniać, ponieważ 
jest rów nież w iele przykładów  dobrze spełnianych fu n k cji obrońcy. Nie są to 
zresztą jedynie m otywy niechętnego i niewłaściw ego stosunku szeregu sędziów 
do obrońców; w ydaje się, że w pływ ają na to także niesłuszne (choć od strony su ­
biektyw nej n ieraz uspraw iedliw ione) tendencje do nadm iernego pośpiechu w  p ro ­
w adzeniu rozpraw  sądowych oraz bardziej ogólne zjaw isko niedoceniania przez 
n iektórych p rak tyków  ro li obrońcy w  procesie karnym . Ponadto naw et przykłady 
źle w ykonyw anych funkcji obrońcy n ie uspraw ied liw iają negatyw nego stosunku 
do jego działania w  procesie karnym  ze strony  sędziów. Nie trzeba dowodzić, że 
aktyw ność obrońcy w  procesie karnym  je st niezbędnym  w arunkiem  praw idłow ego 
w ym iaru  spraw iedliw ości i stanow ić pow inna (nawet p rzy  pew nych przegięciach 
z jego strony) dużą pomoc dla orzekającego sądu, z k tórej należy uczyć się ko­
rzystać. N iechętny, a czasem naw et w prost niegrzeczny stosunek do obrońców ze 
strony sądu może spraw iać na uczestnikach procesu w rażenie b ra k u  jego bez­
stronności, a równocześnie może powodować szkodliw e ograniczenie aktywności 
i swobody działania obrony.”

A. M urzynowski w  swoich uw agach końcowych zaznaczył, że jeśli naw et w y­
powiedziane przez niego oceny kry tyczne mogą być uznane za przejaskraw ione 
i  zbyt jednostronne, to jednak  ze w zględu na k ieru jące  n im  in tencje, a m ianow i­
cie doprowadzenie do pełnej realizacji dem okratycznych zasad naszego procesu 
karnego i  pogłębienie hum anistycznych metod postępow ania, pow inny być przy­
ję te  jako uspraw iedliw ione i mogące spełnić pozytyw ną rolę.

*

„G azeta Sądowa i P en itenc jarna” (nr 1 z dn. 1 styczn ia br.) opublikow ała w  
swym noworocznym  num erze szereg niezm iernie in teresu jących  odpowiedzi na 
trzy  sform ułow ane przez R edakcję „G azety Sądowej i P en itenc jarne j” pytania.
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W te j swoistej ankiecie, ogłoszonej pod zbiorczym  ty tu łem  Sukcesy, niepow odze­
nia, perspek tyw y, uczestniczył obok M inistra Sprawiedliwości, I P rezesa Sądu 
Najwyższego, P ro k u ra to ra  G eneralnego PR L i K om endanta Głównego MO rów nież 
P rezes N aczelnej R ady A dw okackiej adw. d r  S tan is ław  G o d l e w s k i .

Prezes NRA odpowiedział na postaw ione przez R edakcję py tan ia  następująco:

P i e r w s z e  p y t a n i e :  „Każdy rok  przynosi zarówno sukcesy, jak  i niepo­
wodzenia. Ja k  w ygląda z tego p unk tu  w idzenia bilans roku  m inionego?”

O d p o w i e d ź :  „Dobiega końca rok  1967, k tóry  w  adw okaturze był dalszym 
etapem  je j uspołecznienia. W yraziło się to zarówno w  ugruntow aniu  now ych form  
pracy, jak  i w  podnoszeniu na wyższy poziom jakości pracy. W tym  roku  doko­
nane zostały w ybory organów  sam orządu w szystkich szczebli, w iosn^ przeprow a­
dzone były w ybory w ładz w ojew ódzkich, w  czerwcu w ybrana zostftła Naczelna 
R ada A dw okacka, a n a  jesieni przeprow adzono w ybory k ierow ników  zespołów 
adw okackich. W szystkie te organy pow ołane zostały na kadencję 1967/1970.

Form y pracy  zawodowej uzależnione są od w ielu  w arunków , a więc możliwości 
lokalow ych, w arunków  finansow ych zespołu i od stosunku do tych form  członków 
zespołu. We w szystkich tych k ierunkach  sam orząd przejaw iał dużą aktywność: 
przeznaczył w iele milionów złotych n a  budow nictw o i urządzenie zespołów, dbał
0 praw idłow e rozm ieszczenie adw okatów  i likw idow anie rażących różnic zarobko­
w ych, w pływ ał na kształtow anie harm onijnych  stosunków  w spółpracy w  zespołach. 
W zakresie podnoszenia n a  wjyższy poziom praicy zawodowej zapoczątkow ane zo­
stało organizow anie powszechnego doskonalenia zawodowego w  zespołach oraz do­
skonalenia specjalistycznego na k ilkudniow ych sem inariach. W m inionym  roku 
znacznie w zrosła aktyw ność społeczna adw okatury. Za tę  działalność k ilkunastu  
adw okatów  otrzym ało w ysokie odznaczenia państw owe, a k ilkuset adw okatów  — 
terenow e odznaki zasłużonych działaczy i odznaki „Tysiąclecia”. Działalność spo­
łeczna adw okatów  zyskuje zresztą coraz częściej publiczne uznanie i wyróżnienie.

W zakresie zagadnień socjalno-bytow ych sam orząd w  1967 r. uzyskał dla a d ­
w okatu ry  zaliczenie jej pod względem  podatkow ym  do grupy pracow niczej, uzys­
kał zwiększenie liczby m iejsc sanatory jnych , podwyższył z w łasnych funduszów  
wysokość uzupełniających dopłat do re n t ZUS-u, a ponadto zakończone zostały 
prace nad zm ianą opłat za czynności zespołów, utworzony został fundusz urlopow y 
oraz w  kilku  izbach (scil. adwokackich) podwyższone zostało podstaw ow e w ynagro­
dzenie członków zespołu (tzw. udział stały). Można w ięc posiedzieć , że rok 1967 
zam yka adw okatu ra bilansem  dodatnim  zarówno dla rangi społecznej zawodu ad­
w okackiego, jak  i swego m aterialnego usytuow ania.”

D r u g i e  p y t a n i e :  „Jakie najw ażniejsze problem y zam ierza rozw iązać N a­
czelna Rada A dw okacka w  roku 1968?”

O d p o w i e d ź :  „Problem ów  jest wiele. Duży nacisk położony zostanie w  roku 
1968 n a  pogłębienie uspołecznienia zespołów, a więc n a  praw idłow y rozdział 
spraw , podnoszenie kw alifikacji zawodowych, zaangażowanie w  pracy społecznej
1 rozw ijanie harm onijnych stosunków  współżycia w  zespołach.

S praw a lokali i ich urządzenie będzie pierw szoplanow ym  „frontem ” działania 
sam orządu. N a ten  cel chcem y przeznaczyć bardzo  znaczne środki finansowe. Z a­
m ierzam y jednak  zmienić sposób ich rozdziału i w ykorzystania przez koncentrację 
ich w  tak i sposób, aby kosztem  liczby zespołów objętych dotacjam i zwiększyć do­
tac je  dla poszczególnych zespołów, doprow adzając n ie  ty lko do popraw y, ale i do 
dobrego stanu  lokalu  i w yposażenia zespołu w  m aszyny do pisania o raz w  m iarę
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możności w  maszyny do liczenia. Będziemy dążyć rów nież do uspraw nienia p ra ­
cy członków zespołu m .in. przez organizow anie pomocy kancelaryjno-technicznej, 
dostarczanie zespołom niezbędnych druków  ułatw iających podstaw ow e czynności 
adm inistracy jne i zawodowe. Podejm iem y rów nież kroki dla uzyskania popraw y 
w arunków  pracy adw okatów  w  sądach m.in. przez przydzielenie adw okatom  w  są­
dach pomieszczeń na poczekalnie-szatnie, przez u ła tw ien ia uzyskiw ania inform acji 
w  sekretaria tach , usta lan ie w okand w  sposób realny , stw orzenie odpow iednich w a­
runków  pracy na salach rozpraw  i w  sekretaria tach , uspraw nien ie uzyskiw ania 
w idzeń w  więzieniach, gdy zachodzi potrzeba, itp. W szystko to  razem  powinno 
przyczynić się do lepszego w ykonyw ania przez adw okatów  ich funkcji zawodo­
wych, a przez to  do dalszego w zrostu roli adw okatury  w w ym iarze spraw iedliw ości 
i je j pozycji w  społeczeństw ie.”

T r z e c i e  p y t a n i e :  „Skuteczna w alka z przestępczością w ym aga w spółdzia­
łan ia  w szystkich organów pow ołanych do ochrony porządku praw nego. Czego ży­
czylibyście sobie w  now ym  roku  od W aszych w spółpartnerów ?”

O d p o w i e d ź :  „W alka z przestępczością w  rozum ieniu profilaktycznego prze­
ciwdziałania jej znajduje w  adw okaturze pełne zainteresow anie. Obecnie kiedy 
stopień społecznego zaangażow ania adw okatów  jest coraz poważniejszy, w łączenie 
adw okatów  do działalności p rofilaktycznej, a w  szczególności do analizow ania źró­
deł przestępczości w ydaje się bardzo celowe, gdyż adw okaci dobrze znają m e­
chanizm  pow staw ania przestępczości i mogliby się przyczynić do w ypracow ania 
środków  je j przeciw działania. A dw okatura chętnie podejm ie w  tym  zakresie 
w spółpracę z powołanym i do tego celu kom isjam i. A czego życzyłbym sobie w no­
w ym  roku od naszych w spółpartnerów ? Przede w szystkim  pełnego zrozumienia 
roli i funkcji adw okatury  w  w ym iarze spraw iedliw ości i życiu społecznym.” *

*I
W kronikarsk ie j rubryce PrauM icze 2 tygodnie  „G azeta Sądow a i P en iten c jar­

n a ” nie om ija też spraw  adw okatury . W łaśnie w  num erze now orocznym  (nr 1 z dn. 
1 stycznia br.) podała w  te j rub ryce następu jące  inform acje:

„Co słychać w  radach  adw okackich? K atow icka Rada A dw okacka zam ierza po­
w ołać w  przyszłym  (1968) roku kom isję do spraw  badań stosunków  m iędzyludz­
kich. Celem jej będzie usuw anie ta rć  i zadrażnień między członkam i zespołów, 
a tym  sam ym  „zhum anizow anie życia zespołowego.”

„R ada A dw okacka w  Olsztynie chce rozpocząć w ydaw anie b iu le tynu , poświęco­
nego specjaln ie problem om  etyki zawodu adwokackiego. Będzie się w nim  om a­
wiało przypadki naruszeń etyki zawodowej i ich konsekw encji.”

R ada Łódzka, oceniając bieżące zadania społeczne i polityczne miejscowej ad ­
w okatury , stw ierdza: „Społeczne zaangażowanie i podejm ow anie odpow iedzialnych 
p rac także poza środow iskiem  adw okackim  winno stanow ić jedną z w ażniejszych 
m etod podnoszenia społecznego znaczenia adw okatury  i należnego je j au to ry te tu .” 

W spom niane okruchy inform acyjne z życia rad  adwokackich w skazują, że w 
somorządzie adw okackim  istn ieje  nadal atm osfera twórczego ferm entu , z którego 
mogą się wyłonić różne cenne inicjatyw y.

*

Cykl w ydaw ania naszego m iesięcznika pozwala dopiero te raz  odnotować opu­
blikow anie na łam ach czasopism a „Praw o i Życie” (nr 26 z dn. 17 g rudnia 1967 r.)
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n o ta tk i spraw ozdaw czej pod nagłów kiem  A dw oka tura  k u  czci 50 rocznicy Paź­
dziernika.

W notatce tej, zaopatrzonej w zdjęcie fotograficzne sali obrad, czytam y m.in.:
,s ta ra n ie m  Naczelnej Rady A dw okackiej, Rady A dw okackiej w  W arszawie 

i PO P PZPR  przy Radzie A dw okackiej w W arszawie odbyło się w  dniu 25 listo ­
pada 1967 r. uroczyste posiedzenie adw okatury  dla uczczenia 50 rocznicy W ielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikow ej. Z agajał posiedzenie i przewodniczył 
sek re tarz  PO P PZPR  przy Radzie A dw okackiej w  W arszaw ie adw. J . Boroda.

W ygłoszone zastały re fera ty : „R ew olucja Październikow a a  współczesne stosun­
ki m iędzynarodow e” przez dra A dam a K ruczkow skiego, dyr. Polskiego In s ty tu tu  
Spraw  M iędzynarodowych, oraz „W ptyw R ew olucji Październikow ej n a  odzyska­
nie niepodległości Polski” przez dra S tan isław a Ł opatniuka.

W czasie uroczystości 41 adw okatów  otrzym ało odznaki 1000-lecia P ań stw a P ol­
skiego (...).”

O tym  uroczystym  posiedzeniu stołecznej adw okatury  inform ow ała rów nież 
„G azeta Sądow a i P en itencjarna” (nr 24 z dn. 15 grudnia 1967 r.) w  rubryce 
Praumicze 2 tygodnie, uzupełniając re lac je  z posiedzenia następująco:

„Na koniec zabrał głos prof. d r Z. Resich, życząc zebranym  kontynuow ania 
postępowych, chlubnych tradyc ji polskiej adw okatury , sukcesów w  służbie p u ­
blicznej n a  rzecz praw orządności, ochrony w łasności społecznej, u trw alen ia  ludo­
wego porządku praw nego, zdobyw ania coraz to wyższej rangi społecznej dla za­
wodu adwokackiego, pom yślności w pracy  zawodowej i społecznej.”

*

Zapew ne zwykły tra f  spraw ił, że tuż przed ogłoszeniem nowych przepisów  o w y­
nagrodzeniu za czynności zawodowe zespołów adw okackich w ydobyty został na 
św iatło dzienne w ielce in teresu jący , ze względu na tem at i czas, szpargał biblio­
teczny, w ydany w  W arszawie w  1869 r. nak ładem  anonimowego au to ra  A. N. pod 
ty tu łem  „Pogląd Dziejowy i Zasadniczy na S tanow isko Obrońcy.” W yciąg z tego 
„białego k ru k a”, eksponowanego na w ystaw ie książki praw niczej w  czasie „Dni 
K ultu ry  P łocka”, podał do d ruku  A. M. pod nagłów kiem  P otrzeba ta x y  w  „Praw ie 
i Życiu” (nr 26 z dn. 17 grudnia 1967 r.), op a tru jąc  publikację kró tk im  kom enta­
rzem, w  k tórym  m.in. pisze:

„Wiele poruszanych w  książce problem ów  nie straciło na aktualności. Należy 
do nich kw estia pobierania honorarium  za czynności adw okackie. Na ogół spotyka 
się pogląd, że sp raw a regulacji w ynagrodzenia adwokackiego jest siprawą czasów 
współczesnych. Tym czasem  spraw a m a swoją długą historię. Mówi o tym  frag ­
m ent tej książki.”

To w ydane przed bez m ała stu  la ty  dzieło, apelujące o w ydanie „w łaściw ych 
przepisów ” w  spraw ie taksy  adw okackiej i p rzedstaw iające historię poglądów, 
p rak ty k i i ustaw odaw stw a n a  te m at „honoraryów  i tax y ” je s t pasjonu jącą lek ­
tu rą , nasuw ającą w iele refleksji i przypom inającą na dzień dzisiejszy znane po­
wiedzenie: „To wszystko już było — pow iedział m ądry  Ben A kiba”.

A z samego „bibliotecznego zabytku” w arto  chyba podać następujący  cytat:

„H onoraria w ięc u  n as  w spierały  się  zaw sze n a  uznaniu k lien ta ; praw odaw ca, 
w ydając przepisy  w tym  względzie, p ragnął m iarkow ać złą w iarę  jedynie pew nej 
kategoryi obrońców; zreszitą i op in ja publiczna sprzy ja ła  tem u. Sarni adwokaci,
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obw iniając poprzedników  swoich o zbytnią chciwość, przyznaw ali, że ona to była 
przyczyną upadiku polskiej palestry  (...).”

*

W nikliwą próbę analizy pracy zespołów adwokackich i na tym  tle  sform ułow a­
nia odpowiedzi na pytanie, „czy zespoły adw okackie p racu ją  dobrze, czy też źle”, 
podjął na łam ach „G azety Sądowej, i P en iten c jarn e j” (nr 24 z dn. 15 grudnia 
1967 r.) Zdzisław K r z e m i ń s k i  w  artyku le  zatytułow anym  Zespołowa rze­
czywistość.

A utor skupił uwagę na trzech elem entach determ inujących dobre w yniki działal­
ności zespołów adw okackich; są  to  sp raw y  dotyczące ro li i (kwalifikacji kierow nika 
zespołu adwokackiego, ksz tałtow ania się poziom u kosztów  adm inistracy jnych  
w  zespołach i techniki p rac y  biuirowa-lkaneelaryjnej oraz w arunków  lokalowych 
zespołów. K ażdy z tych elem entów  oddziałuje swoiście n a  ocenę i w ew nętrzne 
stosunki w  zespołach adwokackich.

Bazą dla oceny pow inny być określone cyfry, ilu s tru jące  s tru k tu rę  zespołów.
„W dniu  1.IX.1967 r. m ieliśm y w Polsce 472 zespoły. Jeślibyśm y podzielili tę 

liczbę na cztery grupy „w ielkościowe”, to otrzym alibyśm y następujący  obraz: ze­
społów liczących do 5 członków jest 189, zespołów liczących do 10 członków jest 
152, zespołów liczących do 15 członków jest 62, zespołów liczących powyżej 15 
członków je st 63.”

W ielkość zespołów m usi z n a tu ry  rzeczy w pływ ać n a  jakość ich pracy. W ocenie 
au to ra  dadzą się  zaobserw ow ać iw związku z tym  w yraźnie tego konsekwencje:

„K ilkunasto letn ie obserw acje dają podstaw ę do stw ierdzenia, że w  zespołach li­
czących powyżej 15 osób w ykonyw anie przez k ierow nika w szystkich ustalonych 
obowiązków jest w  znaczym stopniu u trudnione. I to nie dlatego, że kierow nicy 
są źli i że n ie  chcą w ykonyw ać przepisów , ale po p ro stu  z przyczyn obiektyw ­
nych i n ie  zawinionych. F aktycznie w  tak ich  dużych zespołach k ierow nik  w yko­
nu je  jedynie podstaw ow e obowiązki n a tu ry  adm inistracy jnej. N atom iast realizacja 
tendencji zm ierzających do pogłębienia w spółpracy zespołowej schodzi na plan 
dalszy, n ie  zawsze widoczny z pokoju kierow nika.”

S tąd pierw szy postu lat Z. K rzem ińskiego: poddać rew izji zasadę grupow ania ad ­
w okatów  w  dużych zespołach.

D rugą kw estią dojrzałą do zm iany jest wysokość tzw. kosztów  adm in istracy j­
nych zespołów. Z in form acji za I półrocze 1967 r . w ynika, że „adw okat o trzym uje 
przeciętn ie tylko 55,3% w ypracow anego przez siebie obrotu. Mówiąc innym i sło­
wy — z kw oty 100 zł w płaconej przez k lien ta  adw okat o trzym uje przeciętnie ty l­
ko 55 zł 30 gr.”

Ja k  się okazuje, aż w 12 izbach adw okackich w spom niana przeciętna kosztów 
była wyższa od przeciętnej k ra jow ej. „W niektórych zespołach przekroczenie p rze­
ciętnej jest niepokojąco duże, bo wynoszące naw et 48,7% (!).”

Je st przy tym  charakterystyczne, że tak  wysokie koszty adm in istracy jne nie 
zagw arantow ały bynajm niej spraw nej obsługi p racy  zawodowej, przeciw nie — 
technika obsługi te j pracy  w  zespołach je st żenująco niedostateczna, jeśli je j n ie  
określić jako prym ityw ną. Członkowie zespołu sam i m uszą nadal pośw ięcać zbyt 
w iele czasu i uwagi zwykłym  zabiegom biurow ym  w zespołach i sądach. U spraw ­
nienie w ięc organizacji i form  pracy o raz w yrów nanie kosztów  w  zespołach — to 
drugi postu lat autora, w ym agający głębokiej analizy i podjęcia skutecznych środ­
ków zaradczych. R ysują się w  tej m aterii dwie sugestie: racjonalizacja pracy b iu­



104 Prasa o adw okaturze N r 2 (1ŹŹ)

row ej (wzmocnienie obsługi technicznej) oraz obowiązek ponoszenia przez klientów  
zryczałtow anych opłat z ty tu łu  kosztów  prow adzenia zleconych zespołom spraw . 

T em at trzeci — to lokalow e w aru n k i p racy  adw okatów  w  siedzibach zespołów: 
„Chodzi tu ta j n ie  tylko o sam e pomieszczenia czyli izby, a le  o ich wygląd, 

um eblow anie. P orów nując w ygląd lokali zespołowych z w yglądem  sklepów, punk­
tów  usługowych czy też b iu r — trzeba stw ierdzić, że my adwokaci, nie nadążam y 
za ogólnym rozwojem  obserw ow anym  w  te j dziedzinie w Polsce. A przecież m ó­
w iąc o lokalach, trzeba pam iętać o tym , ż e 'lo k a l m usi zapewnić z jednej strony 
adw okatow i w arunk i do pracy, a z drugiej zagw arantow ać klientow i rozmowę 
„w cztery oczy”, czyli po p rostu  dochowanie tajem nicy zawodowej. W te j chwili 
zespoły tych w arunków  klientow i i adw okatow i nie zapew niają (poza nielicznym i 
w yjątkam i). W iedzą o tym  nasi klienci, k tórzy  jakże często m uszą mówić o swych 
rodzinnych spraw ach — z zasady intym nych — w óbecności innych osób, k tóre 
przyjm ow ane są równocześnie przez innego adw okata w  tym  sam ym  pokoju. Musi 
tu  być dokonana zasadnicza zm iana.” Oto konk luz ja  w  te j m aterii Z. K rzem iń­
skiego: „Sam orząd m usi uczynić wszystko, by  w ygląd lokali odpow iadał naszym  
am bicjom  zawodlowym z jednej strony, a  uzasadnionym  praw om  klien tów  z drugiej. 
Przychylny stosunek w ładz cen tralnych  n a s tra ja  optym istycznie, gdyż pozw ala na 
skorzystanie z funduszów , k tóre posiadam y w  ram ach  tzw. Centralnego Funduszu 
Szkolenia A plikantów  Adwokackich. Obyśmy ty lko tej okazji n ie  przeoczyli (...).”

*

Zapowiedzią korzystnych zm ian w  dziedzinie sy tuacji lokalowej zespołów adw o­
kackich w ydaje się być n o ta tk a  inform acyjna zamieszczona w  rub ryce  Praumicze 
2 tygodnie  w  „Gazecie Sądowej i P en iten c jarn e j” (nr 24 z dn. 15 g rudn ia  1967 r.): 

„W la tach  1968—1969 nas tąp i radyka lna zm iana w  sy tuacji lokalow ej zespołów 
adwokackich n a  te ren ie  Bydgoszczy, T orunia i G dańska. W nowo budowanych, 
środkam i rad  adwokackich, domach n a  te ren ie  tyich miaist znajdą pom ieszczenia 
i zespoły w a z  organy sam orządu adwokackiego (np. Bydgoska R ada Adwokacka). 
Znaczna sum a przeznaczona n a  ten cel w  roku 1968, bo aż 3 364 tys. zł, dyktu je 
ograniczenia w  w ydatkach n a  rzecz polepszenia sy tuacji lokalowej zespołów w  in ­
nych miaistaeh. W ostatnim  czasie polepszeniu uległa sy tuacja lolkalowa aż 269 ze­
społów adw okackich.”

N otatka przypom ina jednak  znane .przysłowie: „Niigdy n ie jest ta k  dohrze, ażeby 
n ie mogło być lep ie j”.

*

Również w  W arszawie zdarzyło się ooś, co zasługuje n a  uwagę, m ianowicie 
„Praw o i Życie” (N:r 27 z dn. 31 g rudnia 1967 tr.) zam ieściło n o ta tk ę  pt. Zespół 
A dw okacki N r 29 w  now ej siedzibie.

To szczególne zain teresow anie Zespołem  A dw okackim  Nr 29 m iało Określone 
źródło, gdyż w  no ta tce  czytam y:

„22 grudn ia br. nastąp iło  otw arcie now ej siedziby Zespołu Adwokackiego N r 29 
przy  pl. Trzech Krzyży 10. Skrom ną uroczystość zaszczycili przedstaw iciele w ładz 
W arszaw skiej R ady A dwokackiej. Zespół m ieścił się  poprzednik) w  paw ilonie (? ■■— 
znak zapytan ia z m ojej strony, gdyż chodzii raczej o barak  — S.M.) przy  ul. 
W olskiej 9. Budynek ten  został obecnie rozebrany, jakkolw iek już od wielu la t 
nie nadaw ał siię n a  pom ieszczenie Zespołu. P isaliśm y o tym  zresztą w  nrze 3 
z 1966 ir. „P raw a i Ż y d a ” w  reportażu pt. „Na dwu m etrach kw adratow ych”. 
Chcielibyśm y szybciej odnotow ać fak t popraw y waim nków lokalowych także i in ­
nych zespołów, o k tó rych  wówczas p isaliśm y.”
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*

T rudno  o bardziej rze telną form ę wdzięczności, aniżeli ta, jakiej dał w yraz 
Z arząd  Oddziału W ojewódzkiego Zjednoczenia Związku Em erytów , Rencistów  
i  Inw alidów  w  Opolu. Jak  doniosła „Trybuna O polska” (mir 289 z dn. 5 grudnia 
1967 r.) w  notatce Uśmiech dla rencisty  — udzielają porad praw nych: „Rada Adw o­
k ac k a  i  w szystkie zespoły adw okackie w ojewództwa opolskiego bezinteresow nie 
udzielają porad  p raw nych  rencistom . P iękny to  gesit, to też za naszym  pośrednic- 
w em  dziękuje praw nikom  w  im ieniu tych ludzi Zarząd Oddziału (...).”

S.M.

JÓ ZEF BIELSKI

Rok Wydawniczy 1968 — Nowości Wydawnictwa 
Prawniczego

1- P lan  w ydaw niczy naszego W ydaw nictw a w  roku 1968 realizować będzie — 
w  zasadzie bez zm ian — tę sam ą politykę w ydaw niczą co w  la tach  ubiegłych. 
Naczelnym  założeniem tej polityki, jak  to dobrze wiadomo odbiorcom naszych 
książek, jest zaspokajanie potrzeb p rak ty k i praw niczej w  szerokim  te g o ' słowa 
znaczeniu, głównie jednak  p rak ty k i w ym iaru  spraw iedliw ości. Chodzi więc o 
dalsze dostarczanie fachow ej lite ra tu ry  praw niczej sędziom, prokuratorom , ad ­
w okatom , praw nikom  zatrudnionym  w  arb itrażu  gospodarczym i w  aparacie ad ­
m in istracy jnym , coraz liczniejszej u nas grupie radców  praw nych zatrudnionych 
w  gospodarce uspołecznionej, aplikantom  sądowym  i adwokaokim.

Należy z naciskiem  podkreślić, że realizow ana od la t w  naszym  k ra ju  polityka 
przestrzegania praw orządności we w szystkich ogniwach w ładzy, w e w szystkich 
przedsiębiorstw ach państw ow ych i spółdzielczych oraz we wszystkich organiza­
cjach społecznych spraw ia, że zapotrzebowanie na książkę praw niczą w zrasta 
z każdym  rokiem . Należy zatem  odpowiedzieć na to zamówienie przez zwiększe­
nie — w m iarę możności — nakładów  naszego dotychczasowego asortym entu  ksią­
żek, a więc zbiorów przepisów  praw nych  z przypisam i i objaśnieniam i, obszerniej­
szych lub  m niejszych kom entarzy, specjalnych opracowań dla p rak tyk i, broszur 
popularnonaukow ych, wreszcie prac naukow ych z różnych dziedzin praw a.

Co się tyczy tych ostatnich, to trzeba zaznaczyć, że w związku z popraw iającą 
się z- każdym  rokiem  sy tuacją w  zakresie zaopatrzenia w  pap ier pow stały rea lne  
możliwości zwiększenia liczby w ydaw anych prac m onograficznych (m. in. prac 
hab ilitacy jnych  i celniejszych prac doktorskich), a więc lite ra tu ry  praw niczej 
wyższego rzędu, przeznaczonej dla naukowców i am bitniejszych praktyków . Ale 
i tym  pracom  staw ia się w arunek  ścisłego powiązania z potrzebam i i problem a­
m i p rak tyk i, k tóra w  m onografiach naukow ych pow inna znaleźć bądź w yraźne 
w skazów ki, bądź inspiracje do najwłaściwszego rozstrzygnięcia nasuw ających się


